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P o c z ą te k  tćj s tol icy k ró ló w D a ­
nii  nie si ęga z by t  odległej  s t a r o ż y ­
tnośc i .  P r z e d  sześcią  w i e k a m i ,  
K o p e n h a g a  by ła  s k r o m n ą  wsią 
p rze z  r y b a k ó w  tylko od w ied za ną ,  
i p rzez  m o r sk ic h  ro zb ó jn ik ó w  
s z u k a j ą cy c h  przed b u r z ą  s c h r o ­
n i en ia .  P i e r w s z y  król  Dan i i  inić- 
sz ka ł  w L e i r a  p rz y  I ssef io rd .  
U t r z y m u j ą  iż to t a m  Sk i o ld ,  syn 
O d i n a  w y s t a w i ł  sobie mieszkanie .  
T a m  się w o jo w n ic y  b i l i ,  S k a l ­
d o w ie  śp i ć w a i i ,  a księża na  o ł ­
t a r z a c h  oł ia ry  poświęca l i  ;  t a m  
żył  R o l f  K ra k e  z d w u n a s t ą  w o ­
j o w n i k a m i ,  H a r a l d  H i l d e t a n d  o d ­
w a g ą  w s ła w i o n y ,  i R e g n o r  Lod-  
b r o k , b o h a t e r ow ie  t a k  d r od zy  
o p o w ia d a c z o m  S a g a s ó w .  L e i ra  
jest.  k l a syczną  Dan i i  z i emią ;  t a m  
j e s t  j e j  L a t i u m  jćj  T r o j a .  —  
G d y  C h r y s l y a n i z m  w p r o w a d z o ­
n o  w te s t r o n y ,  k ró lowie  opuści l i

mieszkan ia  p o g a ń s k ie ,  niszcząc 
ś lady  d a w n y c h  dzie jów i w y z n a ­
n ia ,  t ak ,  że dzisiaj  w Lei ra  s t e rc zą  
tylko ro z w a l in y  m u r ó w ,  ze w z g ó -  
r z ó w  za ro s ły ch .  —  S  począ tku  
k r ó l o w ie  zamieszkal i  w R o e s k i l -  
d e , a K o p e n h a g a  na leża ła  do 
b i s k u p ó w .  D o p ić r o  A b sa lo n  p o ­
z n a w s z y  położenie t ego mia s ta  
kaz a ł  fo r t ecę  w y s t a w i ć . —  P o m a ­
łu  po r t  s t a w a ł  się z n a k o m i t s z y m  , 
m ia s to  się pow iększa ło ,  i w  X I V ,  
w iek u  W a l d e m a r  I l l c i  zna lazł  
g o  tak p i ę k n y m ,  iż p r a g n ą ł  w  
n ićm mićszkać .  B i sku p  Ro es k i l du
pozwol i ł  na to niejaki  c z a s . ----
L e c z  g d y  nas tęp cy  W a l d e m a r a  
chcieli  za s w ą  w ła s n o ść  mias to  
u w a ż a ć ,  po ws ta ły  wielkie  międ zy  
n iemi  i b i sk up am i  n iesnask i .  
O s t a t n i  musiel i  uledz i zrobić 
u g o d ę ,  m o c ą  k t ó r e j ,  u st ąpi l i  
Ko p en ha g i  w z a m i a n  za w ys p ę  
Mo e .  —  O d  X V g o  w i e k u ,  K o ­
p e n h a g a  zos ta ł a  s tol i cą  k ró le­
w s k ą ,  a w sz ys cy  władz cy  D an i i  
p r zyk łada l i  s ię ko lć jno do jej  upię-



) ° H  1 7 0  )o$o(

kn ienia .  K ry s ty an  I V t y  n a j w i ę ­
cej dla niej uczyn i ł .  Ro z sz e r zy ł  
u l i c ę ,  p o w y b ie r a ł  kan a ł y ,  w y ­
s ł a w i ł  pałac  R os e in b o r g ,  g i e łdę ,  
o b se r w a t o r y u r n  i wiele innych  
g m a c h ó w .  —  Dziś  K o p en h a g a  
j e s t  wielkiem p ięknie  z a b u d o w a ­
n y m  m i a s t e m , zam ie sz k a ny m  
p r ze z  sto tysi ęcy ludzi .  W  roku  
472!?  i 1 7 0 4 ,  zn i s zon a  była przez  
g w a ł t o w n e  po ża ry ,  lecz w k ró tc e  
piękniej  była o d b u d o w a n ą .  W  r o ­
k u  1 5 3 8  obi ężoną  by ła  p rzez  
S z w e d ó w ,  a 1 8 0 7  p rzez A n g l i ­
k ó w ,  o d w a g a  atol i  mie sz k ań có w  
o sw ob o d z i ł a  ją,  a n ie wy c ze rp a ne  
ź r ó d ła  zamożnośc i  k r a jo w e j  wy-  
n a d g r o d z i ł y  jej s t r a t y  i d a w n ą  
św ie tno ść  w róc i ły .  — • K o p en h a g a  
j e s t  mi as te m na uk  i h an d l u .  Ma ło  
t a m  jest  takich  ludzi  co to ni- 
czćin się n ie t r u d n ią .  Mi ćs zka jący  
t a m  ma ją  tylko w y b ó r  m ię d zy  
g i e ł d ą ,  i w s z e c h n i c ą ,  a p r z y ­
b y w a ją c y  wab ien i  są tylko ks iążką 
lu b  l i czbami .  — ■ K o p e n h a g a  jest 
k r ó lo w ą  D a n i i w s z y s t k i e  inne 
m i a s t a  są ma ło  z n a cz ąc e ,  a jej 
u n i w e r s y t e t  j e s t  n a u k o w ą  ka te d r ą  
pó łnocy .  —  O d  czasu j a k  zacz ę ­
to  zwićd za ć  za g r an ic zn e  k r a j e ,  
F r a n c y a ,  Niem cy  i A n g l i a  były 
ce lem p o d r ó ż n y c h ;  lecz g d y  się 
(lalćj p u s z c z o n o , g d y  do Dan i i

w r o d z o n a  c i ekawość  z a w i e d ł a , 
zdz iw iono  się nad mn o g ie m i  na-  
n k o w ćm i  p r ze d m io ty  n a g r o m a -  
dzonemi  w  m i e j s c u , tak ma ło  
p on ę t ó w  ob jawia jącym.  T u  to 
są  wielkie ksi ęgo  - zbio ry  i n a d e r  
k o sz to w n e  m u z e u m .  P r o f e s s o ro -  
wie  p r a w d z i w i e  p rac u jąc y  za 
s k r o m n e  w y n a d g r o d z e n i e  i au to -  
r o w i e  n ie wz bo g ac a j ą  się .  W e  
F r a n c y i ,  w N ie m c z e c h ,  w  A n g l i i ,  
g d y  poeta puści  w o d zę  s w e m u  
n a t c h n i e n i u ,  g d y  u cz o ny  og łos i  
k s i ą ż k ę ,  p r z e m a w ia  nią  do c a ­
ł ego  św ia ta .  k ró tk im czas ie  
książka j e g o  p rze łożona  n a  ki lka 
j ę z y k ó w  r oz sz ć r zy  s ię  po całćj  
E u r o p i e .  W  D a n i i ,  k s iążka w y ­
d a n a  w  Dan i i  tylko się roze jdzie  
czas em za ledwie  z wielką t r u d n o ­
śc ią  do N o r w e g i i  i S zw e c y i  s ię  
dos ta n ie .  Le c z  A n g l i c y  o niej 
n i e w i e d z ą ;  wszech n ic e  n ie m ie ­
ckie n ie za jm u ją  s ię nią a F r a n c y a  
n ig d y  o niej  n ie s łyszy .  G d y b y  
O c h le n s c h lo c g e r  n iebył  sa m  w ł a ­
s ny c h  p i sm  na  n iemieck i j ęzyk  
p rze łoży ł ,  n i eb y l i by śm y znal i  t e ­
g o  n a j w i ęk sz eg o  może  z i s t n ie ­
j ą cy c h  w i e r s z o - p i s a r z y .  N iez na-  
m y  F i n n  M a g n u s s e n a ,  k tó ry  d o ­
k ładn ie j szą j a k  C r e u z e r a  mi to -  
logi j ą  n a p i s a ł ;  podobn ież O e r ­
s ted , S e h l e g e l , R o s c n v i n g e ,  kló-
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rzy wyjaśnil i  zawi łe prawa pół­
nocy.  Niezn am y Grundtwiga  , 
orygina lnego  wierszo - pisarza , 
filóSofa re l ig i jne go ,  wprawdzie  
dz iwn ego  charakteru , lecz razem 
wspaniałego  jak Goerres .  Obce-  
mi są dla nas Rask który pojął 
wszys tk ie  prawie j ę z yk i ,  Muller  
który s taką  mądrością zagłębiał  
się w  starożytnościach Sk an dy ­
nawi i .  Pracowi ty  WerluufF,  Mol-  
b e c k , Enge l s loiF,  Oorsted pro­
fessor f i zyki ,  i tylu innych co 
poświęcil i  życie użytecznym pra­
com a których niestety dzieła  
nieprzebyły Elby .  —  Przyznać  
atoli t rzeba ,  iż choć nieznaleźl i  
s ławy  za granicą w s a m ć m  kraju 
wł asn ym  znajdują dość zachęce­
nia.  Oświata bowiem doszła tu 
do najniższych klas ludu.  Ka­
żdy majtek,  każdy wieśniak umie  
przynajmniej  czytać i pisać.  O  
naukowości  w kłassach wyższych  
można powiedzieć że stoi w  równi  
z naukowością północnych N i e ­
miec.  —  Edukacya  młodz ierzy  
j es t  d ł u g a ,  i bardzo s taranna ,  
j u ż  dzieci rodzin zamićszkałych  
w K o n p e n h a d z e  zw yk le  m ów ią  
kilkoma jęz yka m i . —  Krystyan I.  
który zaszczepił  na Ironie Dani i  
pr aw dz iwą  Oldenb urgó w l in ią ,  
za łoży ł  wszechnicę  w  Kopenha­

dze r. 1 4 7 9  nadał  jej przywileje  
przez arcybiskupa Lund.  Lecz  
niebył  dość za m o ż n y m ,  aby ją  
uposarzył  dostatecznie.  Dopićro  
na początku X Y l g o  wieku,  g d y  
reformacj a doszła do Dani i ,  K r y ­
styan 11lei wzbo ga c i ł ją  na nowo  
dobrami zabranemi duchowień­
s twu , i nadał jej no we  prawa  
r. 1 5 5 9 .  Krystyan V l l m y  w roku  
1 7 8 9 ,  pomnoży ł  liczbę profes-  
s ó w ,  i w  miejscu dawnych us taw  
nowe  dotychczas istniejące za­
prowadz ił .  —  Siedem do ośmiu  
set  uczn iów uczęszcza rocznie do  
uniwersytetu.  Przesz ło  dwóchse t  
pobiera płacę z funduszów przez  
królów lub prywatnych poczy­
nionych.  —  W  roku 1 5 6 9  F r y ­
deryk l i g i  założył  bractwo gdzie  
stu uczn iów mieszkanie i żywn ość  
mają darmo.  Przezna czy ł  na ten 
cel klasztor w  Kopenhadze ,  do­
bra w S e e la n d e  i Fa ls ler ,  i dzie­
s ięciny.  —  W  roku 1 6 2 5 ,  Kry­
s tyan I V l y  założył  dla stu u-  
rzn ió w kollegijum Ręjencyi  które  
dotąd istnieje.  —  Akademija tam ­
tejsza wielokrotnie uświetnioną  
została znakomilćmi praca mi , i 
imionami drogiemi dla kraju. H i -  
slorya miała tu s ławnych  pro-  
fe ssorów.  Ole W o r m  i Barthol in  
wykładal i  tu naukę lekarską5 H o l -
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Ł e r g  l i t e ra tu r ę ,  a r .  1 5 7 4  T y c h o  
B r a h e  w yk ła da ł  umie ję tność  pła-  
ne t .  —  D w i e  mile od K ope nh ag i  
j e s t  w y sp a  H v e e n ,  gdzie  len s ł a ­
w n y  a s t r o n o m  w y s ta w i ł  ob se rw a-  
t o r y u m .  Uczeni  obcy którzy z w ie ­
dzal i  D a  ni ją ,  chlubi l i  się,  ż e te g o  
wielk iego  mę ża  w j e g o  własnć j  
p r a c o w n i  widziel i .  I ns l r um er i t a  
j e g o  w yn a la z k u  by ły  p r a w d z i ­
w y m  cu d e m  w  o w y m  w i e k u . —  
L u d  D uń sk i  za ch ow a ł  w  s wój p a ­
mięci  ws pom nie n ie  t ego wielk ie ­
g o  m ęża .  U t r z y m u j ą  iż był  ba rdz o  
z a b o b o n n y m .  T w i ć r d z i ł  iż w c i ą ­
g u  r o k u  j e s t  5 2  dni  f e r a lnych ,  
w  k tó rych  ża d ne go  dzia łan ia  ro-  
sp oc zyn ać  n ienależy i s t ąd te dni  
do tąd j e szc ze  n a z y w a ją  j e  w  D a ­
nii dn ia mi  T y c h o - B r a h ć .  —  
K s i ę g o - z b i ó r  akademick i  złożo- 
ny  by ł  w p o ł o w i e  X Y I g o  wieku .  
S to  lat  uczyn i ło  g o  n a j za m o żn ie j ­
s z y m  w E u r o p i e  a  jeden dzień 
p oż a r u  w  roku  1 7 2 8 ,  zn i szczy ł  
g o  zupełnie .  L e c z  im s t r a t a  była 
w ięk sz ą  t ćm D u ń c z y k o w i e  więcćj  
sił dokładal i  aby  j ą  w yn ag r o d z i ć .  
O b ec n i e  posiada on około 8 0 , 0 0 0  
t o m ó w  w y b o r o w y c h ,  i rzadki  
zb i ó r  r ę ko p i s m ów .  B a r d z o  jest  
s t a ra n n i e  u t r z y m y w a n y  i r o k r o ­
cznie  p r aw ie  w z b o g a c a n y m .  —  
K s i ęg ozb ió r  k rólewsk i  j e s t  n ie ­

r ó w n i e  za mo ż n ić j s zy .  Z a w i e r a  
t enże p rze sz ło  4 , 0 0 0 , 0 0 0  to ­
m ó w ,  wiele r ę k o p i sm ów  island* 
skieh wielkiej  w a r t o ś c i ,  s z cze ­
gólnie j  d w ie  E d d y ,  i dwadz ieśc ia  
tysi ęcy rę k op i s m ów  O r i e n ta ln y c h  
p rzez  N i e b u h r a ,  B a s k a  i F u g -  
I e sanga s podró ży  p r zy w ie z i o ­
ny ch .  Z a ł o ż o n y  by ł  przez F r y ­
de r y k a  I H g o .  S  po czą tku  b y ł  
dla  pub l i cznośc i  zam kn ię ty ,  lecz 
od roku 1 7 9 5  t r zy  go d z i n y  dzićń-  
nie j e s t  w o l n y  w s tę p  dla każ d eg o .
•— Z w ić d z a j ą cy  K o p en h a g ę  w  n a ­
uko  w y m  c e l u ,  powinn i  widziće  
g a b i n e t  h is tory i  n a t u ra ln e j  pod 
p r z e w o d n i c t w e m  P .  R e i n h a r d t  
zos t a j ący ,  zb iór  e t ruskóyr  księcia 
K r y s t y a n a , i na d e r  s z a c o w n y  
zb iór  musz l i  i m in e r a ł ó w  częs to  
przez uc z o n yc h  w z m i a n k o w a n y .  
Ks iąże  K ry s ty an  j e s t  n iezaprze -  
ezen ie  na j ucz eńszy in  m ę że m w  
D an i i  i n a j w i ę k sz y m  do b r o c z y ń ­
c ą ,  wsp ie ra j ąc ym n a u k o w o ś ć  a 
szczególnie j  nauki  p r zy r o d zo n e .  
—  J e s t  także  w  K o p e n h a d z e a k a -  
dem i ja  sz tuk  p i ę k n y c h , szkoła  
m a l a r s t w a  i bud ow nic za .  W y s t a ­
w a  k tóre j  obecny  by łe m,  zd a w a ła  
m i  się dość  l icha.  Lecz b lask 
z na k o m i t e j  s ł a w y ,  unos i  s ię nad  
n i ą :  O  na w yd a ł a  T h o r w a l d s e n a .  
— Bei  l e l T b o r w a l d s e n  u rodzi ł  s ię
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19  Października r. 1770. Dziad bawił w R zym ie , i dopićro w  
jego był Pastorem w lslandyi.  miesiącu wrześuiu r.  b. speł- 
Ojciec jego przybył do Kopen- niając życzenia umiejących go 
bagi i zaślubił córkę pastora , cenie współrodaków przybył zno- 
utrzymnjąc się zwyrabiania w wu do Kopenhagi. Przybycie jego 
płaskorzeźbach kwiatów i ró- podobne było tryumfalnemu wja- 
żnycli okrętowych ozdób. Naj- zdowi. Można powiedzieć że nie 
pićrwszym przedmiotem który wjechał ale wniesiony został do 
zwrócił uwagę małego Bertel Cbarlotenburga przez lud który 
gdy z dzieciństwa wychodzić za- tłumnie zebrany powitał tego sę- 
czą ł , było dłuto. Rzadko kiedy dziwego starca hucznćmi okrzyki 
do szkoły uczęszczał jeszcze radości, które zapewne milćj 
mnićj się uczył. W  jedenastym brzmiały w jego uszach a niż 
roku wieku swego zaczął chodzić tysiączne papićrowe pochwały 
na lekcye rysónków gdzie się gazet całego świata. —  Dnia2Ó 
wkrótce pracowitością i zręczno- zeszłego miesiąca powitała go 
śeią odznaczył. —  W  r. 1 7 8 7 ,  deputacya magistratu wręczając 
dostał medal srćhrny w nagrodę mu dyplom na honorowego oby- 
poslępów wrysóokach i rzeźbie, watela Kopenhagi, a król ura- 
W  r, 1789  powtórnie udarowa- czył go w dniu tern obiadem i 
nym został. Nakoniec posuwa- najłaskawszćm przyjęciem, 
jąc  się coraz wyżej r .  1 7 9 6 ,  —
został wysłany kosztem rządu JtASKAWlA a w t ip a r o s .

do Rzym u. —  Pierwsze łata w PRZEZ RSIĘCIA ^ łe r - m u s k a u .  
tym mieście spędzone, obarczyły Już  poranek zabłysnął w' porcie 
go wielu nieprzyjemnościami. A nliparos: brzegi wyspy Paros 
W r .  1 8 0 3  zrobił posąg Jazona tuz był przed nami, naprawo zaś 
który mu znaczne korzyści przy- w niejakiej odległości wyspa Nio, 
niósł i niezachwianą utwićrdził dawniej C hios, nićmająea ża- 
sławę. —  W  r. 1809 , odwićdził dnych zabytków sz tuk i , a jednak 
D an iją ,  gdzie został z oznaką tak s ław na , ponieważ tam , po- 
najżywszćj radości przyjęty, gdy dług powszechnego mniema* 
wyjćżdżał śpićwano hymny na nia, Homera zwłoki spoczywają, 
cześć jego. —  Od roku 1 8 2 0  Chwalą także piękność i uprzćj*



)o|o( 174 )o|o(

i s t o ś c  idewiasl  Ićj wyspy.  Stolicą 
w y s p y  Ant iparos  jest  nędzna wło­
szczyzna  , gdzie Dinar rh  rezy­
duje .  W ł a ś n i e  był się oddali ł
d o  A ten ; byl iśmy więc pr zyj' 
l i towani od jego godnej  małżonki,  
dość  ł a dnć j ,  ale t roehę  otyłej 
<-<tru«i, i j akiegoś  kr e w n e g o ,  
«zy!i tćż przyjaciela d o m u ,  s po­
w ażną  siwą brodą,  w  s ta roświec­
kim greckim ubiorze.  W o l n o ś ć
sioszema brody ,  w ogólności G re ­
ko m zakazana,  dana była s ta r ­
cowi  od suł tana w nagrodę jego
z a s ł u g ,  co w y r ó w n y w a  u nas
orderowi  pour ie merita, drugiej  
Iłlassy. Da my  z wielkiem mojem 
jiodzi wienicm robiły pończochy,  
ii lo tak szybko,  j ak  u nas po 
małych  miasteczkach damy czy­
nie zwykły,  gdy się na kawę 
zejdą i o kucharkach  rosprawiać  
zaczną.  Ubiór ich był europejski .

Częs towano nas o w o c a m i , w 
czem niebyło nic dz iw ne go ,  wy- 
j ą w s z y  chyba t o ,  że przewodnik 
n a s z ,  prosty wieśniak ,  usiadł 
także bez ceremonii  z nami r a ­
zem na f,ywame i rowme ja k
inni  gośc ie ,  był t rak towany.  Po 
po s i łk u ,  w towarzys twie  pewne­
g o  teologa sześciu przewodników 
s  trzydziestu jarzęcemi pocho­
d n i a m i , udałem się w podróż do 
s ławnej  ja sk in i ,  leżącej półtorej

mili od tej war na  wierzchołku 
na jwyższego  pagórka tej wyspy. 
P o d ró ż  t a ,  nie ni ćmi,'da szcze­
g ó ln e g o ;  albowiem łubo Anti- 
paros zieleń sza ma barwę jak 
Milo i silniejszą wegctaeyą,  je­
dnak  mało dr zew rośnie i dość 
s m ut ny  przedstawia widok.

Nadmieniam tu ta j ,  żem przy­
padkiem nieczytał aid Tour nefor­
ła , ani Chohcula, ani innych o- 
pisujących jaskinią Anl iparos ,  
odda ję  więc poprostu to wraże­
n i e ,  które na mnie  uczyniła.

Rzecz dziwna , iż nikt spisa- 
rżów s ta ro żyt nośc i , niewzmian- 
kuje o jaskini na wyspie Anfi- 
pa ro s ,  niegdyś Olearos zwanej ,  
co domyślać się każe, że wtedy je­
szcze niebyła odkrytą.  A jednakże 
na samem wniściu widać szczątki 
jak iegoś greckiego napisu.

J es t  to wspaniałe i olbrzymie 
n a tu ry  dzieło i samo wiliście: 
przed którćm przepyszny widok 
na pobliskie wyspy ,  i mały ko­
ściółek , ju ż  wzbudza postrach 
i podziwienie;  albowićm pod Wy­
sokiem daleko wystającem skle­
p i en iem,  wiszą w powie trzu ko- 
iossnlnej wielkości skamieniałe 
f igury  {Tropfstein) ; s tych jedna, 
ludzkićj f igurze,  d ruga  zaś egip­
skiemu obeliskowi podobna ,  obie 
tworzą niejako bramę do lej  cie-
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innej otchłani-, prawdziwej świą­
tyni nocy.

Opatrzywszy się w  potrzebną 
liczbę przewodników, pochodni 
i powrozów, i mając z sobą nadto 
(lwie lub trzy drabiny o dw u­
nastu szczeblach , zwićdzić mo­
żna bezpiecznie, a nawet w y ­
godnie całą jaskinią i wszystkie  
podziemne gm achy. Lecz jeżeli 
i l o ,  tak jak my, zabierze s sobą 
jednę tylko zbutwiałą drabinę i 
to o sześciu szczćblach, która 
się za pićrwszem użyciem zgru- 
chota ła , niech w ie ,  że się w y ­
stawia na niebespicezefistwo zła­
mania karku lub przynajmniej 
na wielkie utrudzenie, ponieważ 
mu nic niepozostaje , jak pełzać 
rakiem po śliskich g łazach ,  po 
których tylko tutejsi przewodnicy 
gładko spuszczać się i piąć umieją. 
W  maju roku bieżącego pewien 
lekarz angielski spadł tutaj ze 
skały, i wkilka dni potćm umarł. 
» Kiedy cielę wpadnie w studnią, 
to ją wtenczas przykryją# mówi 
pospolicie przysłowie; ale tutaj 
jeszcze i tego rozumu niemają; 
albow iem pan gubernator w N a ­
x o s ,  pod którym zostają wyspy  
Paros i Antiparos, ani przed, 
ani po tćj nieszczęsnej katastrofie 
niepomyślni o l e m , aby przy­
stępniejszą uczynić jask in ią , tak

słynną po całym św iec ie ,  lulio  
tylu ciekawych podróżnych eo-  
dzićn ją zw iedza , a niewielkiego  
potrzeba nakładu, aby uprzątnąć 
wszystkie zawady.

Sklepienia składające jaskini® 
są niezmiernej ohszernośei i .w y­
sokości, a z góry wiszą, w  powie­
trzu nadzwyczajnej rozmaitości 
ogromne, sople : to filary wydrą­
żon e ,  to zwierzęta i figupy ludz­
kiej postaci, to znowu miecze., 
dzidy i najdziwaczniejsze posta­
cie. Pokazywano mi także ołtarz,  
przy którym hrabia Nointel mszy  
s łuchał, i gdzie imię C h r y s t u s a . 
w yryte , a zaraz przy nićm tysiące 
grzeszników, to o łów kiem , to  
rylcem imiona sw e uwiecznię  
chciało. Na samym końcu Fran­
cuz jeden dodał imię swej uisó- 
stwionej kochanki: «Helene To­
cher, I’incomparable fem m e 1* i za­
pewnie był kontcnt z s ieb ie ,  że 
się zdobył na taki dowcip.

Największe wyrażenie sprawiło 
na mnie 5 0  do 6 0  stóp wysokie  
ogromne sklepienie, na sto sążni 
w  głębokości z iem i, którego dzi­
w ne podniebienie do śnićżyslćj 
zawici podobne. Poniżej widać 
było błyszczące lodowate bryły, a 
odbite od nieb światło naszych 
pochodni, magicznym blaskiem 
rozjaśniło ciemną pieczarę.
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P rz es z ło  g o d z i n ę  p r ze pęd z i ­
ł e m  w j a s k i n i , w  której  uczu łem  
duszące  pow ie t rze ,  po większa jące  
j e sz c ze  ba rdziej  p rzykrość pe ł ­
zania  po ska łach  i u t ru dz e n ie .  
N a  nieszczęście w zw y k łe m  m e m  
r o s t a r g n i e n i u  ubie ra jąc  się r a n o ,  
w z i ą ł e m  palone  ang ie lsk ie  boty 
z d u ż e m i  s z r u b o w a n ć m i  o s t r o g a ­
m i , a k t ó r ych  t e raz ,  w szed ł sz y  
do  j a s k i n i ,  ż a d n ą  m ia r ą  odjąć 
n ie zd o ła m .  W l j r a  więc r y c e r ­
sk im s t r o ju  ,  zwiedz i ł em całą j a­
s k i n i ą ,  z w ie lk ić m  m o je m  niebe-  
sp i ec ze ńs t we m , i by łe m za p ew n e  
p i ć r w s z y m , k tó r y  się z o s t r o g a ­
mi  w j a sk in i  A n t i p a r o s  p rezen-  
to w a ł .  T a k  więc s t r u dz on y  i s p o ­
cony  u j r z a w s z y  z n o w u  j a sn e  p r o ­
mie n ie  s ł o ń c a ,  w y p o c z y w a łe m  
d ł u g o ,  n im przyszed ł szy  do sił ,  
m o g ł e m  myśleć  o po wroc ie  do 
w s i .  P a n  teo log p rzy  p ić rwsze j  
niebespiecznej  p r z e p r a w i e ,  s t r a ­
ci ł  wsze lką  c i eka woś ć  zwiedzen ia  
t ć j  wielkiej  osobl iwości  n a t u r y ,  
i g r z a ł  się na  s łońcu przed k o ­
śc i o łe m,  m ó w ią c ,  ze to jest p r ze d ­
sionek piekła.  J e d e n  s p r z e w o ­
d n ik ó w  ż a r t o w a ł  z n ie go ,  ch wa ląc  
m ą  w y t r w a ł o ś ć ,  i do da ł  z w r a ­
ca jąc  się do m n i e ,  że pon ieważ  
t a k  śmia ło  ws tą p i ł em  do p r ze d ­

s i o n k a ,  p r ze t o  za p e w n e  bez  t r u ­
dności  d os ta nę  się do i s t o t ne go  
piekła.  G re k  ten lepićj z d a w a ł  
się być ob ez nan y  s t a r t a r e m ,  niż 
s ch rz eśc i j ańsk im piekłem.

O p o w i a d a j ą  o B y r o n ie ,  że n m  
po ch o d n i e  w j a sk in i  za ga s ł y ,  i za ­
r az  d o d a j ą ,  że mus ia ł  z o s ta w a ć  
w  wielkiem n iebespieczeńs twie  ,  
co jest  b ł ę d e m ; a l how ić m la ja­
skinia niejes t  l a b i r y n t e m , i ka ­
żdy p r ze w o d n i k  w c iemnośc i  z ł a -  
tw oś c ią  t raf i  do  wniśc ia .

L u b o  s t r u d z o n y ,  p o w r a c a łe m  
do wsi  p ie sz o ,  po n ie wa ż  os ie łki ,  
k tó r e śm y  najęli  w A n t i p a r o s ,  w  
t a k im  s topniu  od zn a cz a ł y  s ię  l e­
n i s t w e m ,  iż żad n a  ch ł os ta  nie-  
zdo ła ła p rzysp ieszyć  ich k r o k u .

P a n i  D in a r c h o w a  pros i ła  mnie ,  
a b y m  w je j  d om u n o co w a ł ,  j e d n a k  
wo la łem  w rócić na o k r ę t , k t ó r y  
dla nadchodzą cć j  b u r z y ,  b ł y s k a ­
w ica mi  z a p o w i e d z i a n e j ,  w  be- 
sp iecz nym  porcie pozos ta ł .  M a j ­
tkowie  ty m c z a se m  wzięl i  s ię do 
r y b o ł ó w s t w a ,  i t y le  ry b  n a ­
łapal i  , że  n iemi  ca łą  osa dę  o- 
k r ę to w ą  nasyc ić  mogl i .  T a  oko­
l iczność była n a m  ba r d z o  p o ­
ż ą d a n ą ,  p o n i e w a ż  w A n t i p a r o s  
żadne j  ż yw no śc i  do s ta ć  n ićmo-  
g l i ś m y .

W  K r a k o w i e  t  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


